
K ru 112. Czwartek, dnia U. maja 1899. L W Ó W

Wychodzi 2 razy dziennie
z w y j ą t k i e m  n ie d z i e l i

ranoogndz.772 ipopoł. o godz. a. 
PHENUMEBflTA WYNOSI:

We S-wowie:
m ieeiyc*. 1 * |.»B -kro tną dost. do dom n i l .  I SO 

,:i> prniiUiOyi: 
rocznie IB »ł.20 ct. * 2 -k io tn ą  wyBylką 16 
li ty M ieln ie B *L 80 ct, „ > 4 ,
miesięcznieI • » * a 1'35 m

IV Niemczech: m ies tęc m le  I *1, 50 ct*
W i i t i i j e l i k r n j n c l i :  ,  2 t -

ilunleslEfi Iledakcyn nleuwzalednla.

0 « t , Ó S * E I S « A  !t ft 1 w jęrsz petitow y albo je g o  m iejsce  10 ct. 
GjitJesłano w iersz garm ondow y 40 c t., m a‘9 
ogłoszenia za w yraz 3 c t„  n a jm n ie j ct. 30 .

Kuinar pojedynczy:
We Lwowie: Na prow incyl 

wydania rannego 2 ct, Bet,
wieczornego 3 

oba w ydaniu razem  4 .  5  *

Rękopisów redukcja nln zwraca 

Adres „Słow a P o lsk iego"  /  
L w ó w ,  ulica Ulmrąiczyzny 

uzi.

TeM oniiśiw i telegraficzne depesze
„ S lo w ? * )

S ytu acya .
W iedeń, 11 maja. Jakkolwiek tak krotki pc 

byt austryaekicli ministrów w Budapeszcie sprawi! 
powszechnie wrażenie niespodzianki, to jedn i ńe- 
podobna dopatrywać w tom dowodu pomyślnego, czy 
też niepomyślnego przebiegu konforcncyj, gdyz wę­
gierscy ministrowie tak bardzo zajęci byli wczoraj­
szą rozprawą w Izbie magnatów, żo na tak ważną 

' konferencję, jak z rządem austryackiim ar mieli
juz czasu. Wszystko p r z e m a w i a  jednak za tem, żo
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konfereneya ta, której dalszy ciąg m a  niebawem od­
być się w Wiedniu, na razie pozostała bez żadnego 
rezultatu

Głowna trudność stanowi stati t bankowy, tem- 
bardziej, że także zarząd Banku wzbrania się prze­
prowadzić zmiany w dotychczasowej organizacji na 
wypadek, gdyby przywilej mial być odnowiony tylko
na tak krotki czas.

Znamiennym jesi wzburzony ton wczorajszych 
pism budapeszteńskich^ które atakują gwałtownie 
Thuna i rząd austryacki, Nawet pisma, zbliżone do 
rządu węeiersluego, używają słów i zwrotów, dotych­
czas niebywałych. I tak n. p. pisze Pesti Nctplo:

„Jest to pusty frazes, jeżeli mówi się jeszcze
0 dalszych rokowaniach, dla wielu bowiem dolegli­
wości Thuna nie ma wT węgierskiej^ politycznej ku­
chni żadnego środka leczniczego. Natomiast jak naj­
bardziej stanowczo m o żem y  zaprotestować przeciw 
temu, aby Tliun, — -Myu upasc cllce, albo upasc 
musi — W * a ł  ugody jako pozom do tego i cale 
och m tego upadku. chciał zwalać na rząd w7ę- 
gierski“.

Przed odjazdem z Budapesztu konferowali je­
szcze austryacey ministrowie z ministrem spraw7 za* 
granicznych hr. Gołucliow'Skim.

Jak  słychać, zamierza gubernator Banku austro- 
węgierskiego Ka u t z , ' p o d a ć  się do djmisyi. Według 
tego samego źródła, nastęjicą jego ma być pewien 
były austryacki minister.

Z w ęgiersk iej Fzby m agnatów .
B udapeszt, 11 maja. W dalszym ciągu wczo­

rajszej dyskusji w Izbie magnatów gad ustawą o są­
dach wyborczych zabrM glos arcybiskup S a m a s s a
1 przemawiał w tym samym ducha, eoJcsiążę prymas 
Yaszary. Samassa podniósł, że kościół stara się u- 
trzymać dobre stosunki z państwem, niechże pań­
stwo stosunków7 tych nie zakłóca.

Prezydent ministrów7 S z e l l  w odpowiedz, na 
to oświadczył, że nie przypuszcza, żeby omawiane 
przedłożenie mogło zakłócić spokój i dobry stosunek 
państwa do kościoła. Państwo nie zamierz aj- 
mniej ukrócać praw7 kościoła, nie chce tylko, rboj 
kościół działalność swą przenosił do spraw, stojących 
w7 zakresie działalności państwa.

Po dluzszej rozprawie ustaw7a została przyj ę- 
»a w brzmieniu, ucliwalonem przez Sejm węgierski.

A n g lia  i Transwaal.
L o n d y n , 11 maja,. Bada guuinetowa pod jirze- 

wodnictwcm lorda S a l i s b u r y e g o  uchwaliła bez- 
wTarimkow:o utrzymać w mocy żądania C h a m b e r ­
l a i n a ,  stawiane rządowi wT 1 ranswaalu.

Królowa zgodziła się na to, dodając od siebie, 
że w7prawdzie pragnęłaby 80-tą rocznicę urodzin 
przeżyć w7 zupełnym spokoju, ale z drugiej strony 
nic chce zażaleń Mitleuderów pozostawiać nieuwzglę- 
duionomi.

Pomimo tego nie sądzą, ażeby nastąpić nualo 
jakieś zamieszanie, lecz utrzymują, że prez. K r u e -  

%  g e v o w i uda się w dniu 80-tej rocznicy urodzin 
krt i«wej żądane reformy ogłosić.

Ki ow y gab in et w łoski.
R z y m , 11 maja. Jak  słychać, lista czlonkow7 

nowego gabinetu jest już gotowrn. PrezyMyum i tekę 
spraw7 wewnętrzny cli obejmie P e l l o u x ,  tekę spraw7 
zagranicznych Yiscouti Y e n o s t a , a ministrem 
skarbu zostanie S a l a n d r a .  który pod Sonmnem 
był w ministerstwie skarbu wicesekretarzein stanu.

D eleg a c i na konferencyi pokojow ej.
H a g a , 11 maja, Ostateczny skład członków7 

konferencyi pokojowej będzie następujący. Pt o sy  a: 
upełnomocniony • ambasador w Lonuyine Staal, dele­
gaci: tajny radca V. Martens, pułk. Jiliński, pu!k. 
por. Barantzew, kapitan fregaty Scheine, por. mary­
narki Owczinnikow7, radca rządu Baffałowlcz.

N i e m c y :  upełnomocniony: hr. Munster, amba­
sador w Paryżu, delegaci fachowi: prof. Stengel, prof. 
dr. Zorn.

A u s t r o - W ę g r y :  upełnomocnieni: Rudolf hr. 
Welsersheimb, Aleksander Okoliesany Okolic na, po­
seł w Hadze, Kajetan Merey Kupos-Mere. Fachów, 
delegaci: dr. Henryk Laiiimasch, Wiktor Klmepac.li 
zu Bied, pułkownik gen. sztabu, lir 8tamsław Moł- 
tyk, kapitan marynarki. •

W ł o c h y :  upełnomocnieni: lir. Nigra, ambasador 
w7 Wieuniu, hr. Zannini. Fachowi delegaci: General- 
major Zuccari, kapitan Bianco, Guido Fusinato, prof. 
pi awa mięć ynarodow7ego w7 Turynie.

rn n e y r ..^  Upełnomocnieni: Mr. Bourgeois,
prezes ministrów, baęon (TKstournelles do Con- 

stant Bihourd, poseł w Hadze. Delegaci fachowi: 
Pephau, wiceadmirał, Monnier, generał-lrygadyer, 
Leon Renault, ńrof. prawa lniędzynarodowmgo.

A n g l i a :  Upełnomocnieni: Śir Julian Paunccvo- 
te, ambasador w Waszyr.g+onie, Sir Henry Howard, 
poseł w Hadze. Fachowi delegaci: Sir John A.Fisher, 
wiceadmirał, Sir J . C. Ardagh, generalmajor.

H i s z p a n i a :  Upełnomocnieni: Ks. Tetuan,
minister, Yillanrutia, poseł w Brukseli, de Baguer, 
poseł w Hadze.

T u r c y a : upełnomocnieni: Turkhan Pasclia,
b minister, Nuri Bey, sekretarz w ministerstwie 
spraw7 zagranicznych. Delegaci łachowi: Abdullah
Pascha, gen. Mehemed Pascha, adnurał.

D a n i a :  upełnomocniony: Bille, poseł w7 Lon­
dynie. Fachowy delegat: pułkownik Schack, b. mini­
ster w7ojny.‘

' “ B e l g i a :  upełnomocniony: Bernaert, minister,
P o r t u g a l i a :  upełnomocniony: de Ornellias

poseł w7 Petersburgu.
S z w a j  ca  r y a :  upełnomocniony: dr. KotJi, po­

seł w7 Berlinie. Delegaci fachowi: pułkownik Iuinzli, 
radca Odier, dr. Suter.

Szwecja-Norwmgja Upełnomocniony: br, B i 1 d r, 
poseł w7 Rzymie.

Holandja: Upołnomocniony: Jonklieer van K a r ­
ne  b e e k, były mmistei. Piachowi del egaci: den B e c r 
P o r t u g a e ł ,  generalmajor, T. M. O. A s s e r ,  E. 
N. E  a h u s e n,

Serbja: Upełnomocnieni: M i j  a t  o v i c , poseł 
w Londynie, pułkownik Aleksander M a s c h i n ,  po­
seł w Uetynji.

R u m u n i a :  upełnuin.: A. Beldiman, poseł w Ber­
linie, J . Papiniu, poseł w Hadze, C. Coauda, pułko­
wnik.

B u ł g a r y a :  upełnom.: dr. Sianciow, dyploma­
tyczny agent w Petersburgu.

C z a r n o g ó r a  będzie reprezentowaną przez 
rosyjskich delegatów.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  A m e r y k i :  upełnomo- 
cnien''. Andrew7 D. Włiite, ambasaaor w Berlinie, 
Stanlord Newel, poseł w Hadze. Delegaci fachowi: 
Mr. Seth T ową prez. uniwersytetu w7 Nowym Yorku, 
kam Willi im Crozier, kap. a F, Mahan' Fryderyk 
W. Holls.

C ł ' n y : upełnomocniony Yang Yii. ambasador 
w Petersburgu.

J a p o n i a :  ifpęłnomJcrtioni: bar. Hayaschi, po- 
seł w7 Petersburgu, .T. Motuno, poscl w7 Kielu. De­
legaci fachowi: Uyeliara, Sakomoto.

P e r s y  a:  upełnomocniony generał Mirza Riza 
Khan, poseł w Petersburgu.

■ S ia n i: upełnomocnieni: pjflfc Swyyia, ambasa­
dor w Paryżu, dr. Ch. i u-ragiom d Oredi, radca le- 
gacyjny, E. Rołin, konsui w Belgii.

Sprawa Dreyfusa.
P a r y  i .  1 i  maja. Echo de Paris dowiaduje 

Się, że biura trybunału L^sacyjnego wmjrzały,' bliżej 
w znaczną liczbę dokumentów, dotyczących sprawy 
DreyTusa, które wykluczyły z rozprawy'.

Trybunał przesłuchał również ’ C u i g n o t \  
który przedłożył akt mający dowodzić, że model 
broni nr. 120 w7 czasie sporządzania bordereau był 
jeszcze ta j  eni ni cą-

Nędza w  R osyi.
P etersb u rg , H  1Jiaja. Z zaczadzenia carowej 

udają się 13 b. r. członkowie kuratoryi, dla budowy
. i ’  aIi (1a a I t a I i o  „i___ 1. * A łinA  t\rT O _

udają się 13 b. r. czKmrawie kuratoryi, dla budowy 
domów robotniczych do okolic, dotkniętych nieurodza­
jem, celem przekonania się o rozmiarach głodu i Lędzy, 
tam panującei. Carowa przeznaczyła z własnych fun­
duszów 50.000 rubli dla złagodzenia nędzy.

Rozruchy w  B orysław iu.
B orysław , U  maja. Siedmiuset robotników 

bez pracy7 juzyszło wczoraj pod kopalnię Lander- 
banku, żądając zatrudnieni.':. Kierownik Szumski odpo­
wiedział robotnikom: „Idźcie precz“. Wówczas _po- 
sypftly się kamienie. Jedenastu robotników kajda­
nach odstawiono do Drohobycza. Aresztowania pro­
wadza się w dalszym ciągu. Wzburzenie ogromne.

P ożar na parowcu  
Odesa. 11 maja. Onegdaj w7y z tutej­

szego portu j)arow7iec Azowsloego Tow7arz. „Batum“,
kuóry udał się by] .w kierunku krymsko-kaukaskiej 
lin.i. W chwili, gdy parowiec zbliżył się do zakrętu, 
Wybuchł silny ogień na pokhulzio oddziału maszy­
nowego, złożonym z desek.

Pożar powstał stąd, że na, pokład udał się byl 
mały chłopiec i spowodowani przez nieostrożność prze­
wrócenie małej lampy.

Kapitan parowca J u r k i e w i c z  zarządził po­
wrót parowca do portu w Odesie, gdzie zarząd 
portowy bezzwłocznie zawezwał straż pożarną, która 
zastosowała w tym wypadku sprowadzone niedawno 
temu z Ameryki pancerze i liclmy bezpieczeństwa. 
Jeden ze strażaków7, b. majtek, spuścił się w hełmie 
do tunelu, napełnionego dymem i ogień zagasił. J e ­
den z dzienników tutejszych doniósł, żc pożar zrzą­
dził olbrzymie szkody i że się wszystkie rzeczy pa­
sażerów popaliły7. Wiadomość ta jest przesadna.

, Defr&adacya.
Budapeszt, 11 maja. W kasie głmynej m. Ro­

mania odkryto defraudacye, które popełniał od sze­
regu lat kasyer Benjamin Tot l p- 1 który -a ostatnich 
dniach umknął. N a  razie stwierdzono irak Dj.uJUz)., 
ale szkoda jest niewątpliwie większa. ^

T .J i  sprzeniewierzył także pieniądze reformo 
wanej gminy kościelnej. Totli pozostawił list, w któ­
rym donosi, że odbierze sobie życie.

K atastrofa  na Dnieprze.
K ijów, U maja. Powyżej ujścia Prypecin, 9-~> 

wiorst od Kijow7a, zetknął się w7czoraj ;w nocy o gn- 
dzinio pierwszej, parochód „Maryn", idący z Homla, 
z stojycą na Dnieprze berlinką," naładowaną drze­
wem. Część ściany w pomieszczeniach trzeekłj klasy 
i bort lewy okrętu, zostały zerwane, przyczem zgi­
nęło dwóch pasażerów, a ranionych ośnru.

i&ężobójstwo.
M oshwa, 11 maja. Znanego w szerokich ko­

łach tutejszych mil.onera Firsannwa, usiłowała zabić 
jego własna żona. Duła do niego trzy strzały z re­
wolweru, Dwie kulo utkwiły w7 piersiach, jedna 
W boku, Z piersi udało się lekarzom kule wyjąć, 
Morderczyni po zamachu uciekła.

Stan powietrza.
W iedeń, 11 maja. Temperatura mało zmie­

niona. Wczoraj o g. 7 rano donoszono:
Fraga 22-9, Lwów 12'7, Brcgencya 10‘2, Ischl 

9'8, Wiedeń 12’4, J łrac  l2 ’2, Celowiee l l -8, Lubia­
na 12T, Budapeszt 12T, Unghyar 13T, Sybin 17'3, 
Szegedyn 15'2, Sarajewo 13'9, Lesina 14'G, Tryest 
14'9, Riya 13'9, Obir 1'0, Schneeberg 4’4, Semering 
8'G, Sonnblick — 5’Go Ceł."

Opady miejscami dość znaczne. A Torze Adrya- 
tyckie prawie spokojne.

Powietrze dość cieple, przeważają deszcze, tyl­
ko na zachodzie ; z południa zaczyna się wypo- 
gadzać.

Budapeszt, 11 maja. Dunaj w7 całych W ę­
grzech przybiera. Ne u t r ą  dosięgła obecnie tak wy­
sokiego poziomu, jakiego nie pamiętają. Cisa z do­
pływami ma jeszcze poziom normalny. Wczoraj pra­
wic w7 całym kraju padały deszcze.

W iedeń, 11 maja. Wczoraj popołudniu deszcz 
ustał i wypogodziło się. Woda opada, tak, że niebez­
pieczeństwa pow7odzi jest tu wykluczone.

W iedeń, 11 maja. Minister sprawiedliwości za­
mianował rewidenta oddziału rachunkowego wyższego 
sądu krajowego we Lwowie Jana W e g e m a n a  radoą 
rachunkowym, a naczelnika kancclaryi kl. II. nowo^ 
sądeckiego sądu obwmdowego Romana T ii r  d i s c h k a 
dyrektorom kancelaryi kl. U przy tymże sadzie.

W iedeń, 11 maja. Wien. Ztg. ogłasza rozpo­
rządzenie cesarski7 w sprawie podjęcia zarządzeń 
dia ochrony przed zarazą nierogacizny i tłumie­
nia jej.

W iedeń, 11 maja. Wczoraj popołudniu w7oda 
w Wiedence znacznie opadła. W kanale Dnnąjowym 
woda również opada.

Mimoto pracują wciąż koło mostu Franciszka 
celom ochronienia go od możliwych uszkodzeń m*zeź 
drzewo, niesione prądem w7ody.

Loiu.yn, 11 maja. Times donosi z Kairu, że 
K. .chcnt -pasza zamierza otworzyć Sud.oi dla han 
diu bez żadnych ograniczeń, skoro tylko bidzie wy- 
buelew7ana kolej ao Khartum. co ma nastąpić u sier­
pniu. Zagraniczne towary mają być wolto od wszel­
kich opłat -vyiąwszy małą opłatę w Wedihalfa. 
Europejczykom ma być zostawiona w kraju zupełnie 
wolna reka. J
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Londyn, 11 maja. Zaprzeczają tu wieści, ja ­
koby prezydent Stanów Zjednoczonych Mc K i n 1 e y 
ciężko zasłabł.

R zym , 11 maja. Ossermtore Romano ogłasza, 
że dotychczasowy nuncyusz papieski w Monachium 
L o r e n z e l l i  zamianowany został nuncyuszem
w Paryżu. -----

Petersburg, 11 maja. Były minister komuni- 
Kacyi, gen. adj. P o s s i e t  umarł —  —

-  Petersburg, 11 maja. Ministerstwo finansów 
zgadza się na projekt zjazdu reprezentantów' kas po­
życzkowych i oszczędności w Moskwie i utworzenia 
dla tych instytueyi związkowego banku.

P etersburg, 11 maja. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych zamierza oddać ziemstwom wydawanie 
przepisów co do opieki j lekarskiej we fabrykach 
i w przedsiębiorstwacli przemysłowych.

- Konstantynopol, 11 maja. Komisya rzeczo­
znawców ma niebawem, z polecenia niemieckiego 
Banku, zbadać rentowność projektowanej linii kolejo­
wej do Bagdadu. Tutejszy niemiecki generalny konsul 
S t e m r i c h  otrzymał upoważnienie do wzięcia udziału 
w tej komisy i.

Pretoria, 11 maja. Obie Izby Yolksraauu  
obradowały na współnem  tajnem  posiedzeniu  nad 
doniesieniam i z Londynu, które m ają byo bardzo 
w ażne. —  -  • — *“%•

Prezydent K r u g e r  oświadczył wczoraj, że 
rząd gotów jest zgodzić się na rozszerzenie piawa 
wyborczego, byle prawa dawnych obywateli zostały 
ochronione. - ———■

Prezydent wyraził się jednak równocześnie, że 
właśnie ci ludzie, którzy domagają się rozszerzenia 
prawa wyborczego, nie objawiają ochoty przyjęcia 
na siebie zobowiązań.

W aszyngton , 11 maja. Biuro Reutera donosi: 
Wszelkie nadzieje ponownego zebrania się amery- 
kańsko-kanadyjskiej komisyi, (co miało nastąpić w sier­
pniu) zniknęły, ponieważ żadna ze stron nie okazuje 
skłonności do ustępstw.

(Ulowa p r e f .  R y d y g ie r a
z podziękowaniem za życzenia jubileuszowe dnia 10 b m.

Niechaj wie człowiek, że mu Bóg pożyczył 
Życia na. krótko, niechaj odda w czynach,
Co winien Bogu. —

Na te  słow a K iikora zaw sze pomny, przecież  
nie zasłuży łem na ty le  pochwał, a jednak z tulzię- 
cznością przyjm uję w asze w yrazy uznania i serd e­
cznie za nie dziękuję.

- Z wdzięcznością i dumą prawdziwą przyjmuję 
przedewszystkiem twoje słowa uznania, Magnificeu- 
eyo, bo kto sam tak pracował, jak ty i dla nauki i 
dla społeczeństwa; kto niezwykłą pilnością i znajo­
mością rzeczy oddał uniwersytetowi Wydział lekar­
ski uporządkowany i taki, jaki on jest, ten poło­
żywszy sam ogromne zasługi około ojczyzny, umie 
ocenić zasługi innych, a uznanie z jego ust ma wię­
ksze znaczenie, niż głośne fanfary.

Z wdzięcznością i senlecznem podziękowaniem 
przyjmuję tez słowa uznania zacnych przyjaciół i ko­
legów, a przedewszystkiem tych, którzy zdaleka 
przybyli, nie szczędząc trudów, żeby mi okazać swą 
życzliwość. Umiem to ocenić, a przyjacielskie ich 
słowa będą rai zachęto do dalszej pracy.

Z szczególną radością przyjm uję też  słow a u- 
znania kochanych uczniów byłych i obecnych, bo jak  
rolnik, rzuciw szy ziarno na urodzajną g lębę, z n ie­
cierpliw ością oczekuje żniwa i c ieszy  się  bujnym kło­
sem , tak  ja  cieszę się i dumny jestem  ze swoich  
uczniów. Z głębokim i przekonaniem i z całą otwar­
tośc ią  powiadam  i stwierdzam  to uroczyście, że a- 
czniow ie nasi w m czem  me ustępują lekarzom  za­
granicznym  a w niejednym względzie ich p rzew yż­
szają  M ogę sąd o '.cm wj dać stanowczy, bo prócz 
inny cli uniwersytetów' zagranicznych, znam bardzo do­
kładnie n iem ieckie, znam  ich uczniów, bo sam byłem  
tam  i uczniem  i nauczyrue i im, znam też ich przeko­
nanie, że nic ma nad lekarza niem ieckiego.

Z drugiej zaś strony poznałem  przecież dosta­
teczn ie i naszycli uczniów  i na podstawie doiHadnej 
tej znajom ości stosunków śm iało i głośno powtarzam, 
że nasi uczniowie w* nauce na żadnj m punkcie tam­
tym  nie ustępują, ani' w obejściu  z chorymi wy­
przedzić się  nie dają. Utrzym uje s ię  J«sze ,p ,P° dziś 
dzień piękny zw yczaj w Polsce, że lekarz jest za­
razem  najwierniejszym  przyjacielem  rodziny

Trudny jest zaiste zawmd lekarza i wiele wy­
maga poświęcenia: poświęcać musi spokój, uporząd­
kowane życie rodzinne; musi narażać zdrowie a na­
wet życie swoje i swoich najdroższych A < z. za­
wsze doznaje należytego uznania od tego społeczeń­
stwa, dla którego się poświęca W — Nigdy nie oglą­
dajmy się na wdzięczność ani uznanie a poczucie do­
brze spełnionego obowiązku niech nam będzie naj­
większą nagrodą

Tak to już Pan Bóg urządził, że ludzie umie­
rać muszą i umierają najbieglejszym lekarzom i naj­
sławniejszym profesorom. A znowu ludzką to rze­
czą, że wtenczas najczęściej rodzina narzeka na le­
karza, nie rozumiejąc i nie pimiętajae, że w Hafnie 
w tych nieszczęśliwych wypadkach lekarz najwię­
cej się namozolił, najwięcej nieprzespanych spę­
dził nocy!

O statnich słów  kilka chciałbym  skierow ać prze­
dew szystk iem  do najm łodszych swoich uczniów. N ie­
chaj się  me zrażają takiem i trudnościam i. N ie  ma

szczytniejszego zawodu, jak zawód łekarza, który 
w naszych stosunkach jest zarazem pionierem cywi- 
lizacyi. Lud powinien w nim znaleść najlepszego 
doradcę i przyjaciela i to prawdziwego swego przy­
jaciela.

To jedno chciałbym, żebyście prócz znajomości 
chirurgii, wynieśli z tej kliniki; do tego zawsze dą­
żyłem i dąż,ę: w y s o k i e  p o c z u c i e  o b o w i ą z k u .  
Wtenczas spokojnie znosić możecie niesłusznie wła­
śnie łekarza tak często spotykające narzekania, 
a nawet głośne niesprawiedliwe oskarżanie, przywo­
dząc sobie na pamięć słowa Horacego:

Justum ac tenaeem  propositi \irum  
Nee ciyiuin ardor praya jubentium  
Nec \u ltu s m stantis tyraniu 
Men te ąuattit solida . ,  .

Si fractus illabatur orbis, 
ImpaYidum ferient ruinae.

Z  s ą d o w e j .
Gohlstern-Loewenhw.

Lwów, 10 maja.
Na wczorajszej popołudniowej rozprawie ze­

znawał św. dr. A ś c h k e n a s e ,  zięć Goldsterna, 
w sposób niekorzystny dla Lowenherza.

Przew. r. G o l k o w s k i  upominał go, aby, po­
dawał tylko konkretne fakty, a nie pogłoski i plotki.

Świadek dr. A s c h k e n a s e przedstaw: a w7 dal­
szym ciągu swoje starania o wydostanie na powrót 
sumy, ofiarowanej przez żonę jego, t. j. córkę Gold­
sterna na rzecz upadłej firmy, względnie masy kon­
kursowej i w rym względzie przyłącza się do postę­
powania karnego przeciw7 oskarżonym.

Zeznania świadków J. Hermana, S. Nebcnzahla, 
i Judy Piepcsa nie zawierały żadnych now7ych 
szczegółów. Rozprawę odroczono do piątku, godz. 
9 rano.

K K O Ń i u Ć A .
Hr. K azim ierz B ad em , b. prezydent mini­

strów, przybył z Buska do Lwowa.
P rezyd en t wyższego sądu krajowego dr. Mni­

szek Tchorznicki, powróciwszy z w izytacji sądów, ob­
jął urzędowanie

Przen iesien ia  na kolejach. Minisirer kolei 
żelaznych przeniósł inżynierów -  adiunktów : Markusa 
Schmoscha, Adama Mińskiego i Michała Gamotę z kie- 
rowTnictw7a buduwy kulei Lwów II. dla wschodnio-gali- 
eyjskieh kolei lokalnych do ekspuzytury dla trasy kolei 
Lwów-Sambor we Lwowie, oraz ofieyala Ferdynanda 
Schneidera, kasyera stacyjnego przy urzędzie ruchu
W K o ło m y i ,  d o  d y r e k c y i  - k o le i  p a ń s t w o w y c h  w  S t a n i ­
sławowie, przydzieiająo go zarazem do oddziału dla 
kontroli dochodów.

P osiedzen ie R ady miejsłriej odbędzie się 
w piątek o godzinie 6 wieczorem. Na porządku dzien­
nym: sprawozdanie komisyi gazowej, sprawa artystycz­
nego kierownictwa w nowj m teatrze, spraw kolei Lwów- 
Wiuniki.

Stypendya. Na przedstawienie Instytutu Stuu- 
ropigialnego we Lwowie nadało namiestnictwo opró­
żnione stypendya z fundacyi im. Karoliny Glinieckiej 
w kwocie rocznych po 120 złr. Sylwestrowi Pelłecho- 
wi, słuchaczowi III. roku i Stefanów Hładyszewskiemu, 
słuchaczowi I. roku wydziału prawa na uniwersytecie 
we L w ow ie; tudzież Michałowi Chylakowi, słuchaczowi 
III. roku prawa na uniwersytecie wiedeńskim.

W alne zgrom adzenie Izby rękodzielniczej 
odbyło się wczoraj w ratuszu pod przewodnictwem p 
G e t r i t z a .  Ze sprawozdania okazuje się, że dochody 
Izby w roku ubiegłym wynosiły 1584 z ł ,  rozchody zaś 
1553 zł, Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości, 
uchwalono prowizoryczny preliminarz na r. b. w kwo­
cie 1529 zł. Następnie obrano pp. Krucha, Mikulińskie- 
go i Szapirę członkami do komisyi m iejskiego biura 
pośredniczenia pracy, 2aś pp. Horminga i Mokrzye^.e- 
go ich zastępcami.

Na porządku dziennym była następnie sprawa 
ukonstytuowania się Związku stowarzyszen przemysło­
wych. Dotychczas nie przedłożyły jeszcze swych de- 
klnracyj tylko stowarzyszenia szewców i ślusarzy, nie 
mogąc się porozumieć eo do wpłacania I.wot na rzecz 
Związku.

W końcu, po długiej dyskusyi przyjęto ułożony 
statut związku i ucliwalouo przedłożyć go niebawem  
namiestnictwu do zatwierdzenia. Paragra 2 statutu 
opiewa: Celem związku jest: przestrzeganie i ścisłe
piklowanie spraw, dotyczących ogólnego interesu w szy­
stkich stowarzyszen przem ysłowych i wogóle stanu rę­
kodzielniczego ; jednolite i zgodue załatwianie kwestyj 
wszystkim stowarzyszeniom wspólnych i organizowanie 
wspólnej kasy zapom ogow ej; ułatwianie starszyznom  
stowarzyszeń pełnienia ich fuukcyj i załatwianie wspól­
nym kosztem spraw manipulacyjnych poszczególnych  
stowarzyszeń.

Kratfyir w A m eryce. Oryginalny telegram  
który dr. Pritz przesłał do Lwowa adwokatowi dr. 
P l o d e r o w i  (podauy w przekładzie w numerze wczo­
rajszym Słotuh polskiego) zdeponował wczoraj m ece­
nas PI  o d e r  u sędziego śledczego p. Lozańskiego.

Konsulat austr.-weg w7 Ń. Jorku zawiadomił 
władze tutejsze o pobycie Krauera w N. Jorku. Nie 
jest wykluczonem, że za bouifikacyą 10%  —  uda się  
przez jectuego z adwokatów w N Jorku wydostać od p. 
Fritza przynajmniej częśc zdei .'audowanych pizezen  
sam na rzecz pokrzywdzonych wierzycieli, gdyż są­

dowe ściganie Krattera w  Ameryce nie doprowadziłoby 
pod opiekuuczemi slirgydlnmi tamtejszego rządu do ża* 
dnyeh rezultatów.

N agłą  śm iercią zmarł wczoraj o godzinie. 
61/2 popoł. właściciel znanego we Lwowie biura spe­
dycyjnego i składu w ęgli „pod kraterem* (dawniej 
przy placu Maryackim —  obecnie zaś przy ul. Aka­
demickiej ) Karol T u s z y ń s k i

S. p. Tuszyński udał się był wczoraj około godz. 
5 popołudniu do fryzyera, gdzie przeczytał telegram  
zbiegłego K r a t t e r a  do adwok. dr. P l o d e r a .  Bez­
czelna treść tej depeszy w wysokim  stopniu ziryto­
wała p. Tuszyńskiego, który naieżal do najżarliwszych  
nieprzyjaciół ex-adwokata lwowskiego, z powodu szy- 
kau, na jakie go krattei w swoim czasie naraził.

Po wyjściu od fryzyera, uczuł się nagie słabym 
zerwał więc ua ulicy kołnierzyk i za w o ła ł: „Biegnijcie 
po lekarza, żeby mi krew puśeił“ . Zanim lekarz przy­
był —  Tuszyński padł na chodnik tuż przed swem  
biurem przy ul. Akademickiej i życie zakończył. Prof. 
dr. G a b r y s z e w s k i  stwierdził porażenie mózgu. Do 
godz GYa w. tłumy zalegały ulicę Akademicką, roz-. 
prawiając na temat zgonu Tuszyńskiego.

Tuszyński pozostawił wdowę i dwoje dzieci. Sklep 
przy ul. Akademickiej, bezzwłocznie, z poiecenia w ła­
dzy, zamknięto.

Wypadek ten był wczoraj przedmiotem licznych 
komentarzy. -----

JM ag tą śm iercią zmarła wczoraj rano na pl. 
Strzeleckim nieznana jakaś kobieta, padłszy ua cho­
dniku. Pogotowie Towarzystwa ratunkowego, skonsta­
towawszy śmierć, poleciło odwieźć zwłoki do ko­
stnicy.

Znaczną kradzież popełnił wczoraj niewia- 
Um y sprawca przy ul. Kaźmierzowskiej. wyrządzając 
szkodę trafikantce Helenie Blumenfełd na sumę okoio 
2 0 0  zł.

B u lw ary  nad W isłą. Projekt stworzenia 
bulwarów nadwiślańskich w W arszawie od Solca do 
Zjazdu uzyskał zatwierdzenie ininisterynm. Koszta ro­
bót oznaczono na 2 20 ,000  rubli. Zarząd miasta zamie­
rza jakna.iprędzej przystąpić do robót, tembardziej, że 
jest, zainteresowany w tem jakiś właściciel kilku pla­
ców na Powiślu, których wartość dochodząca obecnie 
4 ,000 ,000  rb., po obulwarowamu Wisły znacznie może 
się podnieść.

O św ietlenie e lek tryczn e zaprowadza mia­
sto Kielce w Królestwie polskiem. O honcesyę na 
przedsiębiorstwo oświetlenia stara się p. Jauób Rzę­
dów ski.

General rosyjsk i o arm ii austryack iej.
Rnssk. Inw. zaznajamia swoich czy telników z książką 
gen. Cepelirm, który opisuje w niej urządzenia w ar­
mii austryackiej. Autor wyraża się o oficerach tutej­
szych z ogromnemi pochwałami.

Z u o liw yc a  g o  s z c z e g ó ln ie j tu ż e  ż o łn ie rz  nuiitryII-
eki z chwilą przywdziania munduru przestaje być roz 
politykowanym obywatelem, ale zgodnie z innymi, bez 
różnicy narodowości pracuje dla jednego —  wojsko­
wego celi1.

Ciekawą jest charakterystyka pułków według na­
rodowości, nad któią generał Cepelia zastanawia się 
w kilku rozdziałach swej książki. Otóż Niemcy stano­
wią najinteligentniejszy elem ent arm ii, po nich idą 
Czesi, którzy swoją wesołością odróżniają się od re­
szty ołowian. Polacy, Słoweńcy, Kroaci, Serbowie i 
Romanowie są więcej poważni —  nawet melancho­
lijni, ślepo posłuszni, zadawalają się matem, są w y­
trzymali.

V ęgrzy, według geu. Cepelimt są najlepszymi 
żołnierzami.

Tradycyjna famiii.iriio.se, cechująca wzajemny oto- 
simek oficerów i żołnierzy, to sakramentalne „tv“, ma­
jące prawu obywatelstwa między7 wszystkimi oficerami 
jednego pułku i jednej rangi, częste zbliżanie -się ofi­
cerów do żołnierzy podoba się niezmiernie rosyjskiemu 
generałowi.

Uralslę, 10 maja Technikowi rybolostwa, B o ­
rodinowi, udało się uzyskać sztuczne zapłodnienie ikiy, 
jesiotra. Pierwszy narybek jesiotrów rosyjskich otrzy­
mano tu 5 b. in.

}r . osS  U )i v  ' t c p t s y  I Iz i l l /W  O w szkółce pan i Ja ro sz y ń ­
skiej p rzy jm ują  się je szcze  najdalc , do 20 b. m. Szkółka mwś.-i 
się w  pałacu  hr. I-redrów , w  og ro d z ie , w  k tó ry m  d z ia tw a  bez 
przerw y w dni cieple używ a ruchu.

Zm arł i:
W  K rzyw otu tach  kole. S tan isław o w a: Jó z e f  C z a b a ń s k i ,  

p ro feso r g im nuzyalny  w- Kołomyi.
I imiffl r II ■ 'Mg OLBBl, Treumi— i i  II I ill   I

h a s i d C G w e ,
Z targu pieniężnego.

H  i i - i l r ó ,  1 . m aja . (K ursy  poniżej w  cedule  g ieł­
dow ej.)

t  T e n Je n c y a  z p oczątku  bez o cho ty , po iem  siln ie jsza , sku t­
kiem  sp raw o zd a ń  z zagran icy ; kon .ee sp o k o jn ie jszy .

g t l i« I : l l ) i ‘S M . U  m aja . W ezor. g iełd. A uslr. kred. tlG9‘20 
W ęg. bank kred. 3 # — , W ęg. ban k  esko n to w y  250 GO, W ęg. bank 
h i p o t e c z n y  „42  50 , W ęg. ren ta  ko ro n o w a 97 30, K im ainurania 
312-' , t t  ęg. 4-proc. ren ta  119'fiO, W ęg. liank d la  przem . i handlu
102" S laatsbaliny  — •— > K oleje u liczne 3S0 — .K o l. po łudniow a 
— * w ««-poż. prem iow a 164 '25 , A ustr. le n ta  k o ro n o w a 100*20,
W ęg. ren ta  ..o rouow a 9 7 '3 0 , Iłlektr. kol. u liczne 2 14 ' — , G anz 
& Co. 2000, S a lg o ta rjan er 3 3 4 — , Austr. z ło ta  re n ta  120 25, 
Akcye 4ek.tr. 151-— .

1 r a n 3 f f u r t ,  u  m aja . W czo ra jsza  g ie łda  w ieczorna 
K redyty ‘224 '30 , S taa tsba liny  153 '90 , L om bardy  2G\3'.', Alpiny 
243 , A ustryacka ren ta  p ap ie ro w a  100-80, A ustr. s re b rn a  ren ta
1 0 0 3 0 , A ustr. z ło ta  ren ta  1 0 P 4 0 , W ęgierska z ło ta  re n ta  100-25, 
Unionhanki 181 50 , Akcye elektr. 121*50. Kolej pó łn .-zach . 1C1‘— .

U sposooien ie  silne.
I t e r l i m ,  11 m aja. P rzy  zam knięciu  w czora jsze) 

giełdy: K redyty  224*40, S taa tsba liny  154*— , L o m b ard y  26 30,
A ustr. z ło ta  re n ta  101*90, A ustr. s reb rn a  re n ta  100 70 , W ęg 
złotu ren ta  1 0 0 '—, Iiiscon to  C om andit 19 3 '4 0 , L auru  2 5 0 '7 5 , Bo-
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clm m er 2 6 1 - - ,  f ia rp en e r 138-25, Kolej' O sip reu ssen  93-50, Kolej 
M iltelineer 110-25, Kolej M erhlional 14*;— , Kolej H enry  106-— , 
i?«nta w ioska 9 5 ’GO. P ołudniow a — — , M taw ka —  — . 1 urki
1 0 3 - - ,  R enta M s z p . P r y w a t n e  łysko , to 3 7 5  AflSth renta 
p ap ierow a P>.,stiehradevy 321-25, Ans r b an k n o ty  OB  50
Alpiny rOO-75, D ew .z , .m W iedeń (długie) 169-45, D ew .zy  na

: leń  (krótkie) , «*  ,1>a^ Ż,3 Ur° tk ' e’. 89n ,’
dam 168-75, n a  L o n d y n  długie 20 31 i kró tk ie  20 41.

T e tidencva m ocna. ^
R ^ i - l l n  U  m aja. W czor. g ie łd a  w ieczo rna  (N actiboerse)

Kredyty 224-40, iS tpatsbahny  1 5 4 — . L om b ard y  2 f 3 0 ,  R osyjskie 
eankno ty  (k asa t 216-45, Ros. b an k n o ty  (ult.) , D isconto
C om andit 198-5 0 . U sposobien ie  silne.

I i n m l b n r e r ,  1 i m aja . W czo ra jsza  g ie łda  w ieczorna. 
K redyty 224 40 . L om bardy  26 ‘40, S taa tsl a b n y  153"75. A ustr. 
zlotu r e ł t a  I0 1 ’10. W ęg ierska  z ło ta  re n ta  10u-0 t S rebro  8 3 -Z5, 
ż.ydano, 8 3 ‘7ó p łacono . S reb rna  ren ta  100 35, W łoskie 95"50. Losy 
z CO r. 1 4 7 '— .
!»*• U sposob ien ie  sp o k o jn e . ' .

11 m oja W czor. g ie łd a  Cred. foncier 7 3 J . - 
p roc. p o ży czk a  ru m u ń sk a  1890 r. 94-50, G recka p ożyczka 224.
4 proc. h iszp ań sk ie  E x te rieu rs 60"95 U sposob .en ie  silne.

T arg zbożow y i tow arow y.
B u d a p e s z t ,  11 m aja. P szen ica  n a  m aj 9-13 do 9 14, 

n a  p aździern ik  od  S‘30 d -  8-31, ży to  n a  m aj 7 ’05 do 7 '15  
n a  jes ie ń  6 ’72 do 6 ’74, k u k u ru d za  n a  maj od 4-45 do 4-47,
kuku ry d za  n a  czerw iec 4-50 do  4 ’51 n a  lipiec od  P 55  do  4 57, 

. J . ,  - 4 3  do  5-45, rze-ow ies n a  m aj 
p ak  na  sierpień

■— do  —"—  n a  p aździern ik  
12-35 do  12.45.

zbożowa). 

obrotach

t.
Na

8'89 
na 

7 ‘02 do

W ied eń , 11 maja. ( Giełda 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na maj czerwiec w 
do 8 84, pszenica na jesień 8'40 do zy o
maj czerwiec 7'65 do 7'64, żyro na jasień 
7-03, owies na wiosnę 5 '95, owies n a  jesień o <1, 
kukurydza na maj czerwiec 4'74 do 4 ( 1, kukuryuza 
na Lipiec sierpień 4-88 do 4H4- Zieszta notowano : 
owies na maj czerwiec 5*91 jF> 5 93, izepak na siei-
pień wrzesień 12'55 do 12'65.

Wypowiedziano nr dostawę 4000 centa. metr.
pszenicy, 1.000 ctu żyta, 5 500 ctm. owsa, 
ctm. kukurydzy

5 500 ctm. 

osłabieniu

14.000

Po przemijającem osiauiwmu notowań, 
zamyka przy kursacłt silniejszych psz iulna na 
snę 9'17, pszenica na maj czerwiec 8 '!

giełda 
wi ci- 

do 8'90,

pszenica na jesień 8'36 do S'38, żyto na jesień 6-97 
do 6'99, kukurydza na lipiec sierpień -r8 ł  do -1'82.

Spirytus 17'30 do 17 50.
Londyn, 10 maja. Jak  dzienniki donoszą, ro­

kowania wt sprawie 4°A> pożyczki j a p o ń s k i e j  wT su­
mie dziesięciu milionów f. szt. są już ukończone. 
Kurs emisyjny wynosić będzie 90.

Spraw ozdanie targow e ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper­
nika 1 7.

Targ lwowski, 10. maja 1894
Z„ woły przeciętnej żywej wagi 400— 500 kgr. 

płacono po 2 5 — 30 z? Za krowy przeciętnej żywej 
wagi 3 5 0 — 500 kgr. płacono po 23— 27 zl. Za buhaje 
przeciętnej ży wej wagi 400  — 600 Lgr. płacono po 
24— 30 zl. Ceny m ięsa w rzeźni, tylne cd 43— 54, 
przednie 4 5 — 48 za kgr.

Z powodu nieco w iększego spędu, ceny spadły o
1 zlr.

Związek zajmujący się komisową sprzedażą by­
dła na wszystkich targach sprzedał w ciągu tygodnia: 
w e W i e d n i u  woły p. Wilhelm* Felda i ze Lwowa: 
w B e r n i e  m o r a w s k i e m  woły, Zdzisiawa Obertyń- 
skiego z Dusanowa.

Targ wiedeńsKi 8 maja 1899;
Spęd 4371 sztuk wołów- opasowych. —  Płacono 

za w-oly galicyjskie prima oil 3 3 — 36 zł. średnie od
2 9 — 32 zl., krowy 2 2 — 28 zł., buhaje 27— 31 zł.

Usposobienie niezmienne.
Targ pragski 8 maja 1899:

Spęd 712. — Płaco za woły śieduu 31— 33 zl.,
L ejsze 27-—30 zl., krowy 2 7 — 30 zł., buhaje 
34 zł.

Usposobienie silne.
Targ w Bernie morawskiem 4 maja 1899:
Spęd 120 sztuk. Płacono za woły prima 31 

średnie 3 0 — 33 zł.
Targ dobry.

B a n k  H ipo teczny
było w obiegu:
4°/o Listów hipotecznych.....................
5%  Premiowanych listów7 hipotecznych 
4Vs% Listów hipotecznych . ____

Z d. 30 kwietnia 1S99 r. 

12,245.900 zł.
4,153.100

46,556.100
łącznie . 62,955.100 zł.

Asygnacyj kasowych byro w obiegu . 2,244.700 zł.

W do

35
zl.,

Polemika c szkołę średnią.
W ostatnim zeszycie Mutemm znajdujemy ar­

tykuł p. Stanisława Schneidera „Filologia w 'obra­
dach ankiety11 — a redakeya w dopisku oświadcza, 
że umieszcza ten artykuł w przekonaniu, iż wywoła 
on pożądaną dyskusyę v sprawie tak doniosłej, jak 
reforma szkół średnich. W tym celu otwiera redakeya 
dla tej sprawy osobny dział pod napisem : „Glosy 
w sprawie reformy szkół średnich11. Redakeya M u­
zeum odda przez tc niewątpliwą przysługę sprawie, 
która dziś u nas do najżywotniejszych należy, bo’ 
się wT niej rozchodzi o wychowanie i wykształcenie 
oalej tej warstwy społecznej, która ma w ręku i 
długo jeszcze w ręku mice będzie ni ety i k o  ster spraw 
publicznych, ale i wychowanie przyszłych pokoleń i 
icli duchowTe i doczesne dobro.

Czy jednak sprawa reformy szkół średnich 
zyska co na tem, jeżeli dalsza w7 tym przedmiocie 
dyskusya prowadzona będzie tą m e t o d ą ,  jakiej 
się trzyma p. Schneider w swoim artykule — ośmie­
lamy się i powątpiew7ać. Mówimy o metodzie — n.e o 
kierunku i zasadniczem stanowisku autora, 5 któreni 
się me zgadzamy, ale które szanujemy, które oczy­
wiście w dyskusyi tej obrońców7 znaleźć powunno, 
jeżeli w ogóle ma być tl> skusya. Jezrai przeto bar-

Kurs g ie łd y  w iedeńskiej.
D nia 10 m a ja  1890 r. 

O g ó l n y  d i u g  p a ń s t w a .

Renta papierowa ,
Kenta srebrna
'■osy * rOk.l JU  j;0 r,(iO Zl. W,

* * jshO y o  i 0 0  z ł. ! j |
•  “  1804 po i OO zł..

. 1. mli. 4“/o
'  wn. r>!>

101.10 
. 100.60

171.75 
189-70 
157.25
1 9 5 .7 5

101.80
1 0 0 - 8 0
172.75 
141-10
łfrf.25
1 9 6 . 7 5

O l u f f  p a ń s t w a  K r a j ó w  w K adzie p ań s tw a  
rep rezen tow anych .

'len ta  zło ta  wol. oil pod. 4°/o za 100 *1. 119.65 119.85
Konta woL od pod. 4°,o za  ‘200 kor. 100 40 100.60
Kontu tnw est. aubtr. *1 Vł**V® “00 ko r. 87*95 83,15

Obligacje Kolejowe*
K o l .  A r c y k s .  A l b r e e h t u  z a  1 0 0  v . \ .  4 0/ s  

K o l .  C e s a r * .  U l ż b i u t y  w  z l o c i e  w o l n e  o d  

p o d a t k u  t u  1 0 0  z ł .  4 ,,/ o  

K o l .  C o a r z a  K r i m c i s z k a  J ó z e f a  z a  1 0 0  z ł .

5 ° i O ........................................
K o l .  A r c y k s .  R u d o l f a  w  w a l .  k o r .

o d  p o d a t k u  z a  2 0 0  k o r .  4 u/o  

K o l .  K a r o l a  L u d w i k u  p o  2 0 0  z ł .  m k .  

( o s t e m p l .  a k c y e )  *r» "/o  « *

wólce

Obi i gacy e pierwszeństwa
K o l .  A r c .  A l b r e c h t a  z a  3 0 0  z ł .  G ° /o  •

9  w  z ł o c i e  z a  2 0 0  z ł .  G ° /o  

K o l .  b u k o w i ń s k i e  l o k a l ,  z a  2 (>Q k o r .

  .
K o l .  g a l -  K a r o l a  L u d w i k a  z a  2 0 0 ,  ! ()0

4!,/o 1894 za

o ą ,— 93.50

119.— 119.60

125.25 126.25

99, — 99 80

£10 75 211*75

(k o le jo w e ) .

114.— ——
133.—

98,75 98*75

98.00 99.50

99*30 100.—Kol. Iw ow sko-czern.-jassłklej z
200 kor. 4°/o

l U u g  p a ń s t w a  k r » | f t  koron>' w ęgierskiej.
119.65 119 85

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 ał. 4 pr.
poż. pro nu owa za

GO zł.

138*40
164*25
163’GO

139*40
165-— 
164*25

In n e  p n b lic z n e  p o iy c i l i l .
I»o4. kraj- Bukow iny z r. 1893 los. aa 

200 zł. ko r. 4°/o . . . .
B ukow ińskie obi p roplnacyjne los. ia

100 zł. G ° , ' u .....................................
CBilic, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/u 
Galie. poż. k ra j. z r. 1H9U za 200 kor. 4"/o 
Galie, oblig. propin. * roku 1889, za 100 

* ł.4 V  . _ . . . .
Pożyczka premiowa iu. W iednia* r .  1874 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 aa

*100 ał. 4 « / o ........................................
Kenta wioska za 100 kor. 4°/o 
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 ił .  fl°/« 
Pożyczka serii. prem. za 100 frank. 2'V© 
Tureckie Obi. prem. kolej. *a 400 fr.

96 50 

102*75

96 SO
98.—

125*25

97—  

103*65 

97.40

98-40 
126*—

94.30 94.90

110.75
35—
64-05

111.25
86.—
65.15

z a s t a w n e .  Oblig. h ip o t i l is tj  d łużne 

(zu 100 zl. Nom.)
Austc tu k i. Lred, Eieui. Ioh. w f>0 lat 4°,'. 117.90 *3.90

* « ,  obi. (ii’, z r .  1880 3<ko 120*20 1-1- —
. . . .  1889 3°/o 117.50 118.25

B»kowIńsk! ®ukł. k red . aiem . los. 5'Vo . J04.7G 105.75
los 4‘>o . 90.00 97.—

G al. Ake. bank błp. 10°/g preiu . los. G‘‘,o 110.20 110.70
.  lc s. 50 lat 4 ,/t°/y . 100.25 101* —

.  60 lat z* 200
koron 4 ° /y .................................................. 96.75 97.50

Gał. To w. kred. s ien i. 4°/o los. 56 lat . 95 90 96 20
4o/o los. 41 lat . 97*50 98 60

. . . .  4°/o s tare  - . 97.30 98 .—
4°/o za 200 kor. . 95.90 96*10

Banku k ra jow ego  dla Gaiicyi J Lodom.
4l/»u/o 5 1 a lat, zw rotne . . . 100.40 101.—

Banku k ra jow ego  oblig . komun. 2  eni. 5°/o 101 80 102.30
Banku k rajow ego  uhlfg. koram i. 3 era. 42

la t za 200 ko r. 4 V*% . • • 100.50 101*—
Banku k ra jów , lo s . 571/* lat s a  2 0 0  kor. 4 /̂0 9 S .~  99.—
H auka kJftjow. ob i. kol. los. za 200 kor. 4°/o 97.50 99.*U
Austr. w ^g iersk . banku  4U1/* lat los. 4n/a 100.20 101.20

W<jg. z ło ta  re n ta
• o *
.  kor. 4°/o 

obi. prop. za

100 zl. J 'V0 • •
„ » 1. kor. EH 200 zl.

100 *1 4V»®/«
97*30 

101 —
97*50

1O1.C0

O b l i K « i c y e  7t p m w e n i p ie rw s z e ń s tw a
z a  100 zl, nom .

Kol. w iw - c z e r - j j^ r  z r. 1881 »  200 # J l  I

e  I * ' I ' -r. 1ŚS1 300 zl. 4'*/o 98.50 99—
S M  W o d n .  »  I l e  «l. W .  99 50 1 0 0 --

M e r-  *» ' kole* 1N70 za 2GO zł. 5y/o 107.90
.  1878 za 2 0 0  zł. fi°/o 107.80

.  . .  1837 za 2 0 0  zl. 4‘V« 97.75

A K  c y c  banki) w (z a  s z tu k ę ) .

103*50
108.50
98.15

Runku Aiifilo au str. 120 ał. .  . • 152.a(4 153.05
Peszt, banku hutidl. 500 zł. .  .  .  1400 -— 1404'—
Znld, kred, d la  ban dl u i przatu. p. ul. .  369*— 369.50
W<jg. banku k redy t. 2 0 0  zł . .  .  SSń.— 687*—

wAustr. to  w, esk , 5 0 0  ał. .  • 730.— 735,—
Gal. banku hipot. 2 0 0  zł. . ,  ,  8a8*—* 390*—
„ ,  dla handlu  i przem . 2 0 0  zł, 200.— 201.—

Banku d la  k ra j. koronnych 200 z ł. ,  247*25 243*—
.  A ustro-w og. 6 0 0  zł. .  « ,  920.— 924.—
,  Zw iązk. (liniouliauk) 200 « .  317*— —*—

Pzewk. biuiku zw lązk. 1 0 0  zł. ,  . 136.50 136*25
KiYiiOBteiiska banka 1 0 0  zł. .  . 133 75 134.20

A K c y e  p rzedsięb io rstw  tran sp o rto w y ch .
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 * ł..  2C6*— 208*—

.  - „ ,  (akc. aakl.) 2 0 0  zł . 148* — ir.2.—
Kolei póhr.-ces. Kerd. 1000 ił. mk. . 8385.— 3395.— 

.  Lwów-Czern.-Jausy 200 zł. . • 292*50 293.50

.  wscliodn.-galic.-lokaln. 20il .  » 198.— 2UO.—
m państwowych 200 zł. por ulU . 861 —*
* południowej 200 per ultim o. .  fl5**/4 — *■—
u wągier, gulicyj. I. 200 zl. . . 213.25 £13,60

A  K e j e  p rzedsięb io rstw  p rz e m y s ło w y c h .
liuUc, karpac. naft. towar*. 509 kor. .  400. .—
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. .  243 40 —*—
Prazkiego Tow. żela n. przem. 200 . ICbn.— —*—
Bcbodnifia COO kor........................................  844,-- 850.—
Tureckie xarz. tytoniów. 600 fr. per. uit. 132*75 133.50
Trlfuil tow. kop. węgla 70 *ł. . .  192.— 193*—

Ł o f ty  (za  sztukę).
Budapeszteńskie (Bnslllca) 5 zł. .  .  6.95 7*15
Znkł. kred. dla h, i p. po 100 zł. * • 199.75 200*50
płary 40 zł. mk. • • 67.— 08*—
Tow. te g . na Dunaju 100 zł. tuk. 4a/§ • ICO.— 170.—
Pożyczka ni. Insbrukti 20 zł. • • 80.— 31,—
Losy 111. Krakowa 20 ał. • * 27 .— 27.50
Pożyczka 111. Lubiany 20 z ł.* . • • 24.— 25.—
O fen 40 zł..................................... . 66,— 66*80
Pal Dy 40 zł. m k. . • • • • 65,— 65*75
Pzerw. krzyża austr. tow. 10 zł. • • 20.80 20.90
Czerw, krzyża w<;g. tow. 5 zł. • .  11.25 11.75
Losy fund. mc. Rudolfa 10 zł. .  .  2S.— —■■—
Halin 11 40 zł. mk...................................................... 85.50 86*50
Pożyczka m. Hftlzburg* 20 zl. • 28.75 29.75
Ht. Genois 40 zł. mk. . • 84.75 85.75

Pczak iu. Htanlsłnwowa 20 zł
.  m. Tryestu 100 zł. mk. 

m. .  GO zł. 4°/e
4'/t°/9

w .... 9 GO ał. 4%
W aldstelna 20 zł. mk.

W a I n  ty .
Dukat cesarski . . . .
Austr. węg. 8 guld. słota moueta .
2 0 -fran k ó w k a ......................................
20-markówka '
Rossy jski półimperyał , * *
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir . .
10 funtów  steilingów . ,
Ruble (za 100 rs!) .  ,  .

Berlin, duia 10 maja:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Sery a 6 —11 

S'/e ptoc. .
„ B . i ł  proc. Berya A.,

Pozn. listy rentowe 4 proc. .
. . .  2’/a proc.

Pozn. objigacye prow. 3 ‘/ i  proc. • •
Ruble ( 1 0 0 ) ............................................. *
Austr. banknoty (100) . . . ♦
Listy zastawne Król. Polsk, 4'/« proc .

00.— 
165.—

6 0 . '-  - • - *

6*69 6-71
_ •  - — . —

9-501/* 9'57 V?
11*79 11*83

59.02 59.05
44*50 *4-00-

126*46 120*70
127*50

a:

127*75

, 101*90
m „ 98* -t , 88.1Jm , 1U2- -
, 90 .—

— .- •. , 216*45
169*65

. 100 £5

dnia 3 0 maja:W arszaw a.
Jilsty likwidac. Król. Polsk. doże . . , 100.15

.  ,  .  drobne . .  U9
Ros. Poi, Prem. a roku 1864 . . .  287*50

.  .  .  •  1S66 . . . 254.50
Obi. prem. Banku szlacheckiego . .  221. -
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże ,  100.70

» • ■ » « drobne . —
B „ miasta Warszawy ser. VII. .  101.10
• • •  •  4 '/i proo. .  98.4o

PetersDurg, fluia 10 maja:
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1804 ,

. z r« 1866 
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk.

• > rosyjskie .  - ,
,  a kijowskie . t
9 9 wileńskie . , ,
,  •  charkowskie « ,
a m chersońskie . . . .
a a besam b.-taurydi. . ,

286.— 
2 54 .— 
100.60

93.-S  
93 .11 'i 98.3, L 

100— 
99.50

A .  C O N A łT  D 0 T L E .
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W  U J•J
PAMIĘTNIK Z CZAbÓW PIERWSZEGO CESARSTWA.

(Z ANGIELSKIEGO).

Cesarza tak bawiło oglądanie tych figureczek, 
Lk dziecko nowa zabawka. Tworzj 1 niewielkie grupy 
z b-ch lalek na stole tak ,,«ażeby mógł się przeko-

jak jeden kostyum wygląda obok drugiego, 
b  reszcie odrzucił wszystkie lalki do kosza.

— Bardzo dobrze — rzekł do Isabeya — ty 
1 Dayiu wykonaliście swą robotę zupełnie dobrze. Je ­
stem zadowolony. Przedstawicie te wzory dostawcom 
dworu i kacecie zrobić obliczenie kosztów w7y k o n a n ia .

• J teraz, Konstanty? — zwrócił się cesarz 
do swego kemardync-ra.

— Jakaś dama pragnie widzieć waszą cesarską 
mość. C z y  maili ją  odprawić?

  Dama! — zawołał cesarz — to będzie coś
niezwykłego do zobaczenia w tych obozowiskacht 
twarz bez wąsów. 60 to za dama czego sobie 
życzy?

— Jestto panna Sybilla Bernac.
— Ba, masz dyable kaftan — zawołał wciąż 

z humorem cesarz — to musi być chyba cóiln, sta­
rego Bo maca z Grosbois. A  projwc, panie de Lavał, 
Wszakże to jest pański wuj

$kł miłem się, a rumieniec, który nu wypłynął

na twarz, musiał dać świadectwo, że nie uważałem 
sobie tego pokrewieństwa za pochlebne.

— No, no — przerwał cesarz — nie jestto 
rzemiosło zbyt smaczne, to prawda, ale co na to po­
rad' ić? Potrzebuję go. Przy sposobności, panie de 
Layal ten pański wuj jest posiadaczem majątku,
który włąściw e powmienby przejść w spadku na pana, 
czy nie tak?

— Istotnie, sire.
— Mam nadzieję, że nie wstępujesz do mojłp 

służby jedyn: > w nadziei odzysnania tego majątku? 
pytał niespokojnie cesarz.

— Nie sire. Nie dalej, jak dzib rano, odrzu­
ciłem propużycyę objęcia tych lóbr pod pewnymi 
waruukami. Mara nadzieję, że zrobię kary erę sam...

— Bardzo dobrze, bardzo dobrze — przerwał 
pospiesznie cesarz. — B° 1ez atom ie byłoby mi nie­
podobieństwem przywrócić cię, kochany panie de La- 
val, do tych majątków Rzt zy pizybtaly taki obrót 
we Francyi, że gdybym iaz rozpoczął podobne re- 
windykacye' praw dawnych właścicieli, nie prędko 
byłby teinu koniec. Zachwiałoby t>> wszelkim po­
rządkiem i spokojem publicznym, /.resztą nie mam 
zwolenników bardziej gorliwych — tu roześmiał się

♦znowu — jak ci, którzy siedzą w majatkach, do 
nich nie należących. Są pewm że dopoki będą mi 
dobrze służyli, to, co posiadają, bedzie ich. Ale czego 
sobie życzy odeimne ta nłpda dama?

Zrobiłem m;nę, jak gdybym wiedział o iem. 
Cesarz tymczasem dorzuci

— Dowiemy się za chwilę. Konstanty1 Spro­
wadź tę panią.

Jeszcze chwrila i do pukeju weszła moja

kuzynka Sybilla. Twarz miała bladą i niespokojną, 
ale w jej czarnych oczach świeciła rezolucya.

— A więcT^panno Bernac — odezwał się teraz 
cesarz tonem dość opiyskliwym. — Po co pani tu 
przybyła? Czego pani pragnie?

Sybilla przez krótką chwilę milczała, jak gdyby 
przybita śmiałością kroku, który przedsięwzięta, wre­
szcie podniosła na cesarza swe wielkie oczv i rzekła:

— Przybywam sire, ażeby cię błagać o łaskę... 
ażeby prosić o zycir dla Lucyana Lesage, którego 
aresztowano wczoraj w ItoCyj pod zarzutem zdrady 
stanu.

Zamilkła i mimowoli jej oczy padły na mnie, 
stojącego na uboczu. Skłoniła mi się z lekka głową 
i ciągnęła dalej:

— Sire! To mój narzeczony. Znam go wybor­
nie Wiem, że nie może Lyć winnym, nie jest. To 
poeta, artysta, marzyciel, nie znający realnego świata 
i jego warunków, którego uczynili swojem narzędziem 
źli ludzie.

A le jej pełne bólu i gorącej prośby słow a nie 
oddziaływ ały wcale na cesarza.

— Marzyciel 1 — zawołał surowo. — Tacy sa 
najniebezpieczniejsi, ci ideologowie. Nie, nie, panno 
Bernac, nic nie mogę zrobić dla twego narzeczonego 
Zbyt długo już byłem łagodny w tych sprawach 
Konspirowano przeciwko mnie z dwóch strót ze 
strony Buibonów. i Jakobinów7. Od *-dy Fa- 
doudał i książę dEnghien nie żyją. pierwsi uspokoili 
się. Teraz muszę dać naukę tym drugim Jakobinom.

Te ostre słówa ani przeraziły, tmi zmusiły do 
cofnięcia się Sybilli.

(C. d. n.).
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t e c z n c g o
ze  s o b ą :  s t a r o ż y t u e &

dzo stanowczo wyrazić tu musimy zdanie, ze taKia 
głosy, jak pana Schneidera i dyskusyi tej i samej 
sprawie, która jest jej przedmiotem, tylko szkodę 
wyrządzić mogą, to nie dlatego, że on jest zwolen­
nikiem dzisiejszej dwoistej szkoły średniej a my 
zwolennikami szkoły jednolitej — ale dlatego, że 
ten sposób prowadzenia polemiki, jaki p. Schneider 
■sobie obrał, jest tej wielkiej sprawy niegodny, że ją 
poniża do walki osób, zamiast ją  utrzymać na wy 
żynie walki przekonań i zasad — przeciwnika zaś 
przekonać nie może a tylko rozdrażnić jest zdolny. 
Drwiny z przeciwników7 nieustanne ; podsuwanie im 
utajonych' pobudek a nie tych, które są wypowie­
dziane i o których niewątpliwie świadczą ich prze­
mówienia ; posądzanie ich o to, że się kierują za­
sadą ,S)te ioi, qne je m’y metteu, tam gdzie idzie o 
jedno z najważniejszych zagadnień wychowawczych 
— to dyskusyi nie ułatwia, nie pogłębia, ale ją 
wprost niemożebną czyni i wszelki możliwy z niej 
‘pożytek unicestwia. *

Nie; wrdąjemy się więc w szczegółową polemikę 
z tern w7szystkiem, czem p. Schneider zapełnił 19 
stronic bitego, drobnego di fiku w Muzeum, bo oba­
wiamy się, że musielibyśmy, plącąc pięknem za na­
dobne, popaść w ten sam ton i metodę polemiki — 
a podniesiemy tylko punkt zasadniczy. P. Schneider 
wychodzi z założenia „ p o t r z e b y  c i ą g ł e g o  s t a -  

o b c o wT a n i a d w ó c h  ś w i a t ó w 7 
go  i n o w o ż y t n e g o "  — 

aj urzeczywistnienie tego widzi w dwoistej szkole 
średniej. I w następujący sposób apostrofuje zwolen­
ników jednolitej szkoły średniej :

„Humaniścijjdawniejsi, nie wyłączając Goethego, zle­
wali oba te światy w jeden, a wy sukcesorzy starego 
humanizmu i epigonowie Słowackiego pragniecie oba 
te światy w jeden zmieszane odbić w swej jednej 
szkole. Waszem marzeniem jest jednolite ciało spo­
łeczne (forma) z duszami jednakowemi a bez ducha; 
przeciwme zaś ideałem naszym jest jeden duch 
w różnorakich ciałach i duszach. To wam chciałem 
powiedzieć, panowie z j e d n o l i c e n i  (!!), wszystko 
inne, tyczące się filologii, u wa ż a mz a  podrzędne i 
mniejszej wagi wobec potrzeby ciągłego i statecznego 
obcowania dwóch światów ze sobą: starożytnego i 
nowożytnego. Iskra, nietylko elektryczna, lecz także 
Boża, powstaje, gdy działają na siebie dwie elektry­
czności, dw7a przeciwieństwa. P i e l ę g n u j c i e  w;i ęc  
w y, p r z y r o d n i c y ,  j e d n o -  a n a m ,  li u m a n i- 
s t o m ,  r a c z c i e  z o s t a w i ć  d r u g i e .  Tom pewniej 
bowięm na tom zyskają: p r a w d a  i d u c h  c h r e e -  
ś c i j a ń s Ki".

Takie postawienie kwestyi jest zupełnem wypa­
czeniem dyskusyi, jest przeniesieniem jej na inny, 
wprawdzie nie o b c y  tej sprawie, ale na taki przed­
miot, który jej istoty nie stanowi. Te dwa światy 
bowiem, o których autor mówi, starożytny i nowo- 
żytny, mogą bardzo dobrze „ciągle i statecznie obco­
wać ze sobą", chociażby z dzisiejszej dwoistej szkoły 
średniej utworzyć jedną — bez greki. Bo przecież 
na  s z k o l e  ś r e d n i e j  n i e  k o ń c z y  s i ę  w y ­
k s z t a ł c e n i e  i n t e l i g e n t n e j  w a r s t w y  n a r o ­
du. Jeżeli ta szkoła średnia spełni sw7oje istotne 
zadanie, t. j. tak wykształci rówmomiernie wszystkie 
władze umysłowe ucznia, że będzie on mógł po ukoń­
czeniu szkoły średniej z pożytkiem oddać się samo­
dzielnym zawodowym studyom, czy to na wyższy eh 
zakładach naukowych, czy bez mcii, w7 każdym kie­
runku, jaki sobie obierze — to kwestya stawia się 
tak: 1) czy dla osięgnięcia t e g o  celu potrzebne są 
d w a rodzaje szkól średnich — czyli też należy mieć 
szkołę jednolitą, — 2) czy w tej jednolitej szkole 
nauka greki jest potrzebna, ążeby t e n  cci, jaki wy­
żej wskazano, był osięgnięty r

„eżeii odpuwiedż na te pytania wypadnie za 
jednolitą szkołą bez greki, to bynajmniej jeszcze 
przez tu me umożebm się „ostatecznego i ciągłego 
obcowania ze sobą dw7óch światów, starożytnego 
i nowożytnego . 3o naprzód te dwa św7iaty będą 
w7 jednolitej szkole średniej obcować ze sobą w7 n a ­
u c e  h is  t o r y  i. która właśnie w tern stadyum przy- 
gotowawrczem wykształcenia młodzieży, jakiem jest 
szkoła średnia, ma bardzo ważną colę — |J0 powtóre 
mogą one i będą ze sobą obcować w nauce l i t e r a ­
t u r y  i w l e k t u r z e ,  chociażby pogardzanych przez 
p. Schneidera przekładów klasyków starożytnych. 
A po ukończeniu szkoły śi^dniej, Lrwly, kto mieć 
będzie ku temu zamiłowanie, może 
nilu filologii greckiej. ięc z ui ty 
rodu nie wyrzuci mę bynajmniej i me wykluczy 
owego numanizmu przez to, że się ze sz my, średniej 
gramatykę grecką wyizuci —■ tak samo, jak 1 rz^cioż 
nauki społeczne i ekonommzne, które 1 zi-aąj ty życiu 
umysłowem każdego narodu cywilizowanie: > tak pier­
wszorzędne zajęły stanowisko, doszły do tego p o ­
mi mo ,  że w szkołach średnich ani słówka o men 
uczeń nie słyszy.

Zdawałoby się z całego rozumowania p. Schnei­
dera, że zwolennicy szkoły jednolitej występują z tą 
reformą tylko w ty m  c e l u ,  żeby można z a  pomocą 
zjećnolicenią szkoły średniej wyrzucić z niej grekę. 
I  dlatego w całej tej dyskusji nie widzi p. Sch. nic in­
nego, tylko tę jedną, jedyną kwestyę greki. A tu 
idzie o wcale inne rzeczy. Tu iest kwestya. czy wy­
tworzywszy podział całej naszej mteligenoyi na dwie 
kategorye, jedną, któi-a się Uraża za w y ż s z ą ,  
z wykształceniem tak zwanem humanitarnem, i dru- 

ą , ' na którą tamci, nie wyjmując p. Schneidera,
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iże się zagłębić w taj- 
umys iowego życia nu­

cenie realne — czy jest rzeczą rozumną, pedagogi­
czną, w ogóle jakikolwiek sens mającą, ażeby o 
dziecku 10-letniem orzekać, w którym z tych dwóch 
kierunków ono ma byc kształcone? Tu idzie dalej 
o to, czy jest rzeczą dla społeczeństwa z dr ow7ą,  
żeby całą inteligencyę kraju r o z d w a j a ć  m te dwa 
kierunki, wykształcać jednostronnie część w jednym, 
część w drugim, stwarzać wśród mej dwa światy, 
które się nie zrozumieją, bo w tym czasie, w7 którym 
się człowiek właściwie myśleć i patrzeć uczy, u je­
dnych j e d n o s t r o n n i e  rozwinięto jeden, u innych 
drugi sposób myślenia i patrzenia. Pod tym kątem 
widzenia przedstawia się dzisiejsza dwoistość szkoły 
średniej, jako dla społeczeństwa s z k o d l i w a .

Etóra część tej rozdwojonej inteligencji wy­
chodzi na tern gorzej ? Dotychczas gorzej wychodziła 
na tem ta, którą w tym wieku, w którym jeszcze
0 specjalnym kierunku wykształcenia mowy być n i o 
może ,  pchnięto w kierunKu realnym. Ale nadchodzą 
czasy, kiedy stosunek się odwróci, a pokrzywdzony­
mi będą nie realiści lecz gimnazyaści. Pokrzywdzeni 
oni są już dziś pod względem umysłowym, bo im 
brak tego, co w życiu niesłychanie ważną rolę od­
grywa, zmysłu spostrzegawczego i ścisłości myślenia,' 
której „propedeutyka filozofii1' bynajmniej nie uczy, 
a daleko więcej uczy matematyka i nauki przyrodni­
cze. Ale wkrótce będą oni pokrzywdzeni także i spo­
łecznie, kiedy biurokracyę z jej obecnie dominujące­
go społecznego stanowiska zepchnie technika. A chwi­
la ta  coraz szybszym zbliża się krokiem. 1 d l a t e ­
go, a nie dla pozbycia się greki, domagamy się 
jednolitej szKoły średniej, bo me clicemy p 'zyszlej 
inteligencji kraju już w wieku od 10 do 18 rok1 
życia clmwać tak, by jedni czuli się „wyższym1", 
drudzy „niższymi", nie chcemy jej kształcić tak, że­
by pewne władze umysłowe u j’educj jej połowy, inne 
u drugiej były niewyrobione, żeby zatem ona c a l a  
była ź le  przygotowana do życia do specjalnych 
studyów, bo d o b r e m  przygotowaniem jągt tylko to, 
które r ó w n o m i e r n i e  rozwija w s z y s t k i e  władze 
umysłu a żadnej z nich zamrzeć me pozwoli.

A tą drogą doszedłszy do szkoły jednolitej, 
poświęcamy grekę i przyznajemy się, że poświęcamy 
ją  bez żalu. Gdyhy można w szkole średniej w s z y ­
s t k i e g o  nauczyć a nie chybić przez to.głównego 
jej celu, w y r o b i e n i a  wł a  dz u m y s ł o w y c h  do 
s a m o d z i e l n e j  p r a c y ,  tobyśmy chętnie i grekę 
tem „wszystkiom" objęli Ale może i sanskryt by 
się przydał ? Możeby nie zaszkodziło Mahabaratę
1 Kamajaiię przeczytać w oryginale? Możeby było 
dobrze nauczyć w szkole średniej języka angielskie­
go tak doskonałe, żeby można czytać W oryginale 
Szekspira, którego znajomość jest dziś częścią isto­
tną wykształcenia c a ł e j  inteligentnej części współ­
czesnych społeczeństw, pomimo, że o lb rz y m ia  ich 
większość zna go tylko w pogardzanych przez 
p. Schneidera przekładach?

Ale szkoła średnia w s z y s t k i e g o  dać nie 
moze. Więc poświęcamy obowiązkową grekę, a po­
święcamy ją  z mniejszym żalem, niż obowiązkową 
naukę języka Szekspira. Może p. Schneider obrzucić 
nas za to swoją wzgardą, ale zdaje nam się, że 
z historyi i literatury można więcej, zaczerpnąć du­
cha greckiego, niż z najdokładniejszej znajomości 
aorystów i wszystkich funkcji partykuły an. I zdaje 
nam się także, że bez aorystów można być lepszym 
chrześcijaninem, aniżeli wiciu z tych, którzy je zgłę­
bili dostatecznie.' Bo trzeba wiedzieć, że według 
p. Schneidera rzecz tak się ma:

bez nauki j ę z y k a  greckiego nie można się 
przejąć duchem humanizmu —

bez przejęcia się duchem humanizmu nie mo­
żna być naprawdę chrześcijaninem —

ergo: kto aorystów nie zna dobrze, chrześcija­
ninem dobrym nie będzie

Z tem twierdzeniem, że „czysta prawda i duch 
chrześcijaństwa" potrzebują koniecznie nauk greki 
w szkole średniej — polemizować nie warto. Równie 
jak nie warto odpierać szczegółowo zaizu tu ,  
autor czyni zwolennikom jednolitej szkoły

SI ^ s S  ™ l e „ ,  jes t t l f  sr
łecznc (forma) z duszami M'dnakowemr a b e z  dtl­
eli a; przeciwnie zaś ideałem naszy i J s je len duch 
w różnorakich ciałach i duśzaih .

Naszem marzeniem — zdaje się liiełatwem do 
ziszczenia -  byłoby, żeby filologiczne duszo mogły 
się nieco jaśniej i ś c i ś l e j  wyrażać bo to jedno­
lite ciało z duszami jednakowomi a bez ducha, jest 
albo tak głębokie, że sam autor z tej głębi na ja ­
sność wydobyć się nie może -  albo nie ma po pro­
stu żadnego sensu. Żeby zas dla "raku nauki ję­
zyka greckiego, jako obowiązkowego przedmiotu 
w szkole średniej, społeczeństwo nnałc pozostać 
„bez  d u c h a "  — tego chyba sam autor na seryo 
nie bierze,

jaki 
średniej

& 11patrzą z góry, jako na n i ż s z ą ,  mąiącą wykształ­

I f io z iu a ito t ic i*
Towarzystwo nauczycieli szkół w yż­

szych zbiera się w roku bieżącym na Walne zgroma­
dzenie w e Lwowie, dnia 21. i 22, maja. Porząde 
dzienny tego zgromadzenia, które jest piętnasten od 
założenia Towarzystwa —  obejmuje oprócz zwykłych  
spraw bieżących, sprawozdań, wyborów itp. następu- 

w n io sk i ,  odnoszące się do spraw szkół średnichjace

W sprawie w y c i e c z e k  n a u k o w y c h  p o k r a ­
j a .  (Referent dyr. Franciszek Próuhnicki). Wnioski te 
s ą ; Walne zgromadzenie uważa za rzecz konieczną, 
ażeby nauczyciele gcogiafii, historyi i nauk przyrodni­
czych starali się dokładnie poznać kraj ojczysty i po­
leca wydziałowi towarzystwa, ażeby wniósł do krajo­
wej Rady szkolnej prośbę o wyjednanie u rządu odpo­
wiednich na ten cel subw encji Dalej uznaje za rzecz 
pożądaną, ażeby od czasu do czasu uczniowie 'klas 
wyższych pod kierunkiem profesorów historyi ’ i . nauk 
przyrodniczych odbywali naukowe wycieczki po kraju, 
a vs tym celu wydział towarzystwa obmyśli sposób ze ­
brania funduszów dla udzielania na ten cel subwencyi 
uboższej młodzieży ' ‘ '' ” ,r

W sprawie n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o .  (Refe­
renci prof. Wojciech Grzegorzewicz i dr. i Konstanty 
Wojciechowski), Ze względu na to, iż całego materyalu 
nauki języka polskiego w klasach I. i U. w trzech go­
dzinach tygodniow o. w żndeu sposób z prawdziwym  
dla uczniów pożytkiem wyczerpać nie można: walne 
zgromadzenie 1. wyraża przekonanie, ij  konieczną jest 
rzeczą dla nauki tego przedmiotu w r obu klasach po^ 
w iększyć liczbę godzin t,y godniowo o jedną, wszelako  
bez powiększenia ogólnej liczby godzin ; 2. poleca wy­
działowi towarzystwa, ażeby odpowiedni wniosek przed­
stawił krajowej Radzie szkolnej.

Spraw ozdanie o p r z e b i e g u j u e h w a 1 a o li 
a n k i e t y  d l a  r e f o r m y  s z k ó ł  ś r e d n i c h .  (Refe­
rent prof. dr. M ieczysław Warmski). Wniosków w tym 
przedmiocie porządek dzienny nie zawiera. ,

\v sprawie n a d z ó r  u ii a d z a o li o w n n i e m  s i ę  
m ł o d z i e ż y  p o  z a  s z k o l ą .  (Referent dr. Bolesław  
M ańkowski): Szkoła me powmua spuszczać z oka za­
chowania się uczniów po za szkolą; z tego powodu 
starać się powinna uczynić wszystko, co może korzy­
stnie wpłynąć na moralność młodzieży, szczególnie a) 
przez pełne życzliwości zbliżenie się nauczycieli do 
uczniów7 i rozbudzanie w nich poczucia własnej godno­
ści; b) przez wciąganie do współdziałania rodziców i 
odpowiedzialnych nadzorców. Celem ustrzeżenia mło­
dzieży od niew łaściw ego zachowania się na miejscach 
publicznych i uczęszczania do lokalów niedozwolonych 
potrzebny jest: a) ścisły ze sirony władz nadzór nad 
szynkami i tym podobnymi lokalami, b) zaprowadze­
nie kart legitym acyjnych dla uczniów szkól średnich.

Wnioski Kola krakowskiego w  sprawie z a s t ę p ­
c ó w  a a u c z y c i e l i  s z k ó ł  ś r e d n i c h  (Referentprof. 
dr. Antoni Kurpiel.) Poleca się wydziałowi towarzystwa, 
aby wniósł petycyę do Sejmu i Rady państwa o po­
w zięcie następujących ueliw7al: Normalny zakład (gim 
nazyum lub szkoła realua) nie powinien mieć więcej 
klas jak ośin, względnie siedm, z najwyższą liczbą 40  
uczniów w jednej klasie. Jeżeliby., liczba uczniów je­
dnej klasy wynosiła więcej niż 40 uczniów, należy 
utworzyć natychmiast klasę równorzędną. Jeżeliby w  ja-
liię jś  szkole średniej byfły preow *rzy osstary
równorzędne, należy utworzyć nowy zakład. Dla każdej 
klasy równorzędnej należy ustanowić najpóźniej po 
upływie roku jej istuieuia p rz y n a jm n ie j  jednego nam 
czyciela rzeczywistego. W niosek wydziału towarzystwa• 
Walne zgromadzenie poleca wydziałowi, ażeby pono­
wnie wniósł petycyę do wysokiej krajowej Rady szkol­
nej w sprawie tworzenia liadetatowycli posad na iczy- 
cielskich po jednej dla każdej klasy równorzędnej, j e ­
żeli ona przynajmniej przez trzy lata z rzędu stale się 
utrzymuje. (Referent prof. Józef Szafran). Próbne trien­
nium, ustanowione dla nauczycieli rzeczywistych pi­
smem gahin. ces. z r. 182G znosi się. Dopóki ustawy 
o klasach równorzędnych nie wejdą w życie, zastępey 
uanczycieli egzaminowani pobierają stalą remuneracyę 
1000 zh, nie egzam inowani pobierają stalą remuuera- 
cyę 800 zł.

Poleca suś wydziałowi Towarzystwa, aby za po­
średnictwem kra.fówei Rady szkolnej przedstawił w pe- , 
tyeyi ministerstwu oświaty, że dobro szkoły w ym aga:
1) aby przynajmniej część wymienionych po wyż 
dań, t j. I. a) b) c) i II. uwzględniono w drodze admi­
nistracyjnej, zauuii w szystkie staną się ustaw am i;
2) aby po odpowiedniej zmianie toku studyów na Wy­
dziale filozoficznym podzielono egzamin nauczycielski 
na dwie części, z których pierwszą, uprawniającą do 
przejścia na rok trzeci, zdaje kandydat po drugim ro­
ku studyów filozoficznych, termin zaś drugiej części 
egzaminu powinien przypadać w takim czasie, aby 
kandydat mógł go zdać zaraz po ukończeniu czwartego 
roku studyów filozoficznych.

Poleca się wydziałowi Towarzystwa, aby o po­
wyższych wnioskach uwiadomił Stow arzjszenia nauczy­
cieli szkół w yższycli w 1’rzcdlitawii i wezwał je do 
wniesienia petycyj, podobnych naszej.

Wnioski Koła rzeszowskiego w  sprawie remuue- 
racyi za nadobowiązkowe czynności nauczycielskie

Grukami* „ S łO iii POLSKIEGO" we Lwowie
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przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodząc? i wykończa takowe szybko, czysto 

, i  po umiarkowanej cenie.
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